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Be r l i n  2 W rześnia. K r ó l  o zd ob i ł  o r ­
derem orła c ze rw o n e g o  p ie rw sze j  klassy, z 
brylantami, v ice-adm irała  i jen era ł  adjutau- 
ta N. Cesarza R ossy isk iego ,  x ięcia  M r ł j k o -  
w a . — P oseł n adzw ycza jny  greck i przy d w o­
rze  Petersburgskiin , x ią ź e  M ichał S u zzo ,  w y ­
jech a ł ztąd do Petersburga.

W  dniu 20  października otwarta tu zosta­
nie szko ła  akademiczna k o m p o z y c j i  m uzycz­
n e j .  O g ło s zo n y  ju z  został reguiamiu i plan 
dla teyże.

D n iu  6  W rześnia. P o d łu g  roczn ik a  
w o js k o w e g o  za rok  18 34 ,  w oysk o  pruskie 
l iczy  jed n eg o  ty lko  tytularnego fe ldm arsza ł­
ka, to jest  xi«jcia W e ll in g ton a .  Tytu razem 
nie jest  on umieszczony pom iędzy  r z e czy w i-  
stemi oficerami, lecz  ja k o  s z e f  2£ pułku pie­
c h o ty ,  sto ją cego  na za łodze w Kolon ii .  Je ­
nera łów  piechoty i jazdy mamy 13, między 
którym i kró lew icz  następca tronn ja k o  d o w o ­
dzący  drugim korpusem w oyka ; bracia k r ó ­
lew scy ,  x ią z e  W ilhelm  gubernator  M o g u n c j i  
i x ią ż e  Henryk bawiący teraz w’ R zym ie ;  
stryi króla  x ią ź e  A u gust  Pruski naczelnik 
ca łey  artylleryi,  panujący landgraf H e sk o -  
H om b urgsk i gubernator L u xem bu rga ,  i x ią -  
że  K arol M eklen b u rg  • Strelitz j a k o - d o w o d z ­
eń gw ardy i przybocznej .,  nakoniec  hrabia Z ie -

then , baron M ufling, P P .  J o g ó w ,  Borste ll ,  
R a u c h ,  Sch o ller ,  p ose ł  w Petersburgn, ba ­
ron K n esebeck ,  p ierwszy adjutant k ró lew sk i ;  
j en era łów  - poruczn ików  2 9 ,  między którym i 
są v iążęfa W ilhelm  i Karol synow ie  króla ,  
x ią ż e  F ryderyk  syn ow iec  k ró le w sk i ;  P P .  
Grollmann, Scheller  II, Pfuel,  T ip p p lsk irch ,  
K ra u sen eck ,  naczelnik sztabu g łó w n e g o ,  
Natzmer, T h i l e ,  A s te r ;  66  j e n e r a ł ó w - m a jo ­
ró w ,  między którem i x ią ź e  A lbrech t  syn k r ó ­
la, x iąźęta  Jerzy i F ryderyk  H essen  - K assel-  
s c y , hr. Brandoburg  i inni; pu łk ow nik ów 1' 
jest  1 l1 .

K r ó l e w i  e c  5 W rześnia. Po o d je źd z is  
x ią ź ą l  rodziny k ró le w s k ie j - , dnia on egdoy -  
s z e go  nastąpionym , zw iedzi ł  k r ó l ,  tu te jszy  
k o śc ió ł  zam kow y i katedralny. O g lą d a ł  w szy ­
stkie pomniki i zabytki m ieszczące  się w tych 
świątyniach , a w końcu i groby  p r zo d k ó w  
sw oich . Dnia w c z o r a js z e g o  opuścił k ró l  tu- 
teysze miasto , a w d ow ód  sw ego  za d o w o le ­
nia, przesłał-m agistratow i pismo gabinetow e, 
o b e jm u ją c e  zapewnienie, że do sa li-posiedzeń  
w tu te jszym  n t iszu, n a d e ś le -z  Berlina p o r ­
tret sw óy  o leyno malowany:

T u t e j s z a  gazeta umieściła w iad om ość  z 
L on dyn u , że wysłani z Pruss wychodnie, k tó ­
rzy do Am eryki udać się wzbraniali, podali 
teraz p ro śb ę 'a ż e b y  ich- w tamtę część św ia­
ta posłano,. (Gi- IV.J:



LUiiEKA  2 Września;. O d dz ia ł  w o j s k o ­
w ych  pruskich przeznaczony  do znaydowa- 
nia się w Petersburgu na uroczystości odkry ­
cia pomnika, w zn ies ion ego  dia wiekopornney 
pam ięci Cesarza AIexandra,  p r z j b j ł  tli c z ę ­
ściami w dniach 22, 23 i 24 pod dowództw em 
p odp u łk ow nik a  V o ss ,  komendanta pułku g r e -  
nadyerów  Cesarza A le x »n d ra .  Dnia 26 udał 
się do m ie jsca  przeznaczenia  sw o je g o  na o -  
kręc ie  parow ym  »AIcxan<tra.» W ia tr  był po­
m yślny ,  naydaley w ięc  dnia 29 lub 30 m óg ł  
stanąć w Kronstadzie. ( o . IV.)

LosD YS  30 Sierpnia. Kapitan R oss  p o ­
w róc iw szy  z p odróży  odbyley  do d w o ró w  
S z w e c j i ,  Rossyi i D a n ii ,  za jm u je  się  teraz 
w ydaniem  opisu podróży  sw o jey  do bieguna. 
W szys tk ie  dw ory  północne  zapisały się na 
p e w n ą  liczbę rxem plarzy  tego dzieła; a p o d ­
czas trzymiesięczney n ieobecności j e g o  w 
L o n d y n ie ,  zebra ło  się ju z  3000 prenum era­
torów .

D nia 2 7  t. m. w p ó ł  do jedenastey w ie ­
czorem , dało się uczuć w krótkim  przeciągu  
czasu , czterokrotne trzęsienie z iem i, trw a ją ­
ce po 3 lub 4  sekundy. S zk od y  nie z rzą ­
dziło  żadney W  C o r d w o o d  i w Arundel 
by ło  także, ale mniey silne. ( g . i v . )

Pa r y Ż 3 W rześnia. Potw ierdza s ię ,  że  
x ią ż e  Talleyrand, który przy układaniu tra­
ktatu poczw ó rn e go  za p om n ia ł ,  iż na p ó łw y ­
spie ob o k  Portugalii leży  H iszpanija, napra­
wił błąd sw óy  doda lkow em i artykułami, m o ­
c ą  których  o b ow ią za ly  się d w ory  układa ją ­
c e ,  pod żadnym warunkiem nie uznawać ni­
g d y  D .  Karlosa k ró lem  H iszpanii,  i p rzyczy ­
nić się w sze lk iem i środkam i w ich mocy b ę -  
dą cem i,  d o ja k  nayprędszego ukończenia w o y -  
ny dontow ey w tym kraju. M ó w ią ,  że  nie- 
baw nie  będzie  wysłany imieniem tych d w o ­
r ó w  pe łnom ocnik  do g ló w n e y  kwatery D e n  , 
Carl osa, którem u w yznaczy  termin peremto- 
ryczny  do z łożen ia  broni, inaczey po upły ­
w ie  ta k ow eg o ,  własnemu lo s o w i  zostawiony 
będzie .  T e y  ok o l iczn ośc i  dotyczyły podobuo 
i k o n fe re n c je  p os łów  północnych  mocarstw’, 
lniane Z Panem de Rigny, który ich objaśnił 
w zg lęd em  ostatecznego postanowienia F ran ­
cy i ,  oni zaś wyraźnie  ośw iadczyli ,  iż żadne 
z nich nie uzna rządu któryby o b cą  przem o­
cą  będąc narzucony Hiszpanii, nie dawał ża­
dney rękoytiiii trw ałości i pokoju .

U w ażano, źe  Pan Talleyrand jes t  teraz 
Diniey m ów ią cy  i n ietylko obfituje w  d o w c i­

pne wyrażenia i ucinki ja k  dawniey. W  twa­
rzy i m ow ie  j e g o  zdaje ju ż  dostrzegać nieja­
ka zgrzybia łość;  g ło s  j e g o  jest  nieco drżący 
a on  sam stal się w ięcey m ilczącym . Gdy 
raz m ow iono o teraźnieyszym po łożen iu  E u r o ­
py, rzekł:  »Europa znayduje się w bardzo d o ­
brem położeniu ,  bo bezwątpienia jest  to dob ie  
p o ło ż e n ie ,  ja k  skoro  potrzebę p ok o ju  uzna ją  
wszyscy za rów n o .» — Zapytano g o  raz w z g lę ­
dem D on  Karlosa i wyprawy t e g o ż ,  także o 
położeniu  m inistrów ?  JNa to rzekł tylko: »D a 
się to w szystko załatwić. R adźc ie  spokoyni!»

JNa luteyszey g ie łdzie  ńie masz dnia j e ­
dnego ,  w który iii by nie oddalano Pana T o r*  
reno z gabinetu i nie dawano mu rozlicznych 
następców. O negdy  zaś Tempa doniósł p r z e ­
c iw n ie ,  że  wszyscy ministrowie hiszpańscy 
z łoży li  urzędy a sam T o r re n o  pozostał. T e n  
dziennik który  n iedawno rzucał pioruny na 
tego  ministra, dzisiay zmienił sw óy  sposób  
w idzenia i p rzyzn a je ,  że nie masz zdatniey- 
szey głow  y jak  P. T o rre n o .  A le  ja k k o lw ic k -  
hądź, nie można wątpić,  iż w obecney  chw i­
li, nic w ięcey nie by łoby  szkodliw sze dla H isz ­
panii ja k  zmiana ministrów, a j e y  częste p o ­
wtarzanie w trąciłoby  kray w odmęt n iepo­
rządku i nieszczęścia . Od 1S20 do 1823 ro­
ku, było w H iszpanii siedmiu ministrów in­
teresów  zagran icznych , dziewięciu  sprawie­
d liw ości ,  tyleż spraw w ewnętrznych, dziesię­
ciu sk a rb u ,  dwunastu w o j n y ,  pięciu osad, 
siedmiu marynarki, to je s t  w o g ó le  59, k tó ­
rzy w tak krótkim przeciągu czasu ministe- 
ryja sw o je  zm ien ia li ,  nic dob rego  dla kraju 
nie zdziaławszy. Zm iana ministrów we Fran- 
cyi nie wyw iera prawie żadnego w pływu na 
stan k r a ju ,  tam bow iem  jest administracja 
we. wszystkich swych częściach tak u rządzo­
na, że  racze j  minister do niey, nie ona sto­
suje się do ministra. Jest to zegarek , w k tó ­
rym ani je d n e g o  k ó łk a  nie brakuje , a mini­
ster dostawszy k luczyk  do rę k u ,  jako dobry 
zegarmistrz posuwa tylko lub cofa skazowki. 
Inaczey się dz ie je  w H iszpan ii ;  tam w erk  
zegarka je s t  zepsuty, ko ła  zatamow ane; trze­
ba w ięc  bardzo  zręczn eg o  artysty, któryby 
poznawszy dobrze  cały stan m echan izm u, u -  
miał mu zaradzić  i w ruch w prow adzić .

Zadziw ia wszystkich , że  jen era ł  M ina ba ­
wi je s z c z e  na ziemi fran cu zk iey ,  zw łaszcza  
że  w pływ em  sw o im  ja k i  w yw iera na N aw ar-



e z j k ó  w, m óg łb y  się bardzo  skutecznie przy-- 
estynić do uspokojen ia  tey prowincyi.

( G. IV.)
L iz b o s a  6 W rześnia. L u b o  w m ow ie  

od T ronu  wspomniano o duchowieństwie w 
sposób^ bardzo u m iark ow an y ;  nie odstępuje 
przecież  ani D .  Pedro  ani doradcy je g o  od 
raz pow ziętego  postanowienia. N iezm ienną 
je s t  tak ie  w o lą  j e g o ,  aby x i ę i a  św ieccy  i 

w s z e lk i e  duchow ieństw o w y ż s z e ,  na przy­
sz łość  z rządu płatni byli. W  tych dniach 
o g ło szo n e  zostało  postanowienie, aby k a żd e ­
mu zakon n ik ow i,  który nie utracił ] r i w a  do 
pobierania kumpetencyi,  za liczono tym czaso- 
v i e  12 milreis (ok o ło  108 z ip -)  Zak on nicy  
w ygnani z k lasztorów  ą dla braku u trzym a­
nia po ulicach ż e b rz ą cy ,  zaczęli ju ż  bydź 
przedmiotem litości publiczney. Rozm aitą  
w łasność  po zniesionych klasztorach ja k  np. 
b ib l i jo t c k i ,  zegary w ie żo w e  i t. p., r ozd aro -  
w al D o n  P ed ro  na własność dla miast i dla 
gm in . ( G. w .)

M a d r y t  24  Sierpnia. W y d an e  zostały 
rozk azy ,  aby wszystkie podeyrzane okręty do 
H iszpan ii za w i ja ją c e ,  były do da lszego  cza ­
su zatrzymywane. D o w ó z  a m u n ic j i ,  broni i 
tego  w szystk iego  coby og ień  woyuy dom ow ey  
podniecać  m ogło ,  ja k  nnysurowiey został za ­
kazany.

Gdy miano tracić muzykanta z pułku p ie ­
choty imienia Princeza , p rzekonanego  o u- 
dżiał w zaburzeniu z dnia 17 i 1 8  l ip ca ,  
daw'alo się postrzegać między ludnością  sto­
licy i żołn ierzam i rzeczon eg o  p u łk u ,  pewne - 
poruszenie i szemranie zapow iada jące ,  iż m o ­
ż e  z tego pow odu przyjść  do zaburzenia . 
T a k  w w oysku ja k  w milicyi tnieyskiey pa­
now a ło  u przedzen ie ,  iż kara śmierci p ow in ­
na bydź darowana w in nem u, tak ja k  była 
darowana niedawno dyrektorow i loteryi E ste -  
fan i,  o spisek przec iw k o  rząd ow i przekonn- 
heimt. Gdyby n: e jenerał Quesr.da i je g o  
sprężysto postąpienie, k rew  plynąćby m og ła ;  
ale jen era ł  ten w ysłał natychmiast z M adry­
tu pułk  wspom niony, a w dzień wykonania 
w yroku ',  to je s t  18 b. tn. kazał na g łó w n e  

'u lice  i place zatoczyć  dzia ła ,  za łodze  c iłey 
stać w koszarach pod b r o n ią ,  a je źd z ie  mieć 
konie  oku lbaczone. S p ok oyn ość  ani na chw i­
lę naruszona nie została. » ( g. it'.)

K o  \ A1 A ,v r  i  _v o po L 6 Sierpnia. Porta za- 
ch ow u je  naywiększe milczenie o wypodtjpch 
w S y r y i jb o  chc ia iab yp ok a zać ,  iż j ą  nie o b c h o ­
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dzi wypadek rozp o czę te g o  bo ju .  Sułtan co  
do s w o je j  osoby  chętnieby wspierał Syryi-  
c z y k ó w ,  ażeby p o łożyć  koniec  panowaniu 
Ibrah ima w A z y i ,  co  przecież z trudnością 
tylko przyiśćby  m o g ło ,  pon iew aż E g ip c ja n ie  
nie są tak osłabieni ażeby  z łatwościę  m o ­
żna im było ich zd ob ycz  odebrać.  P rzy ja ­
ciele Porty nie przestają prosić Sułtana aże­
by przez zbyteczny pośpiech , z łe g o  nie na­
r o b i ł ,  na co  on przystaje; widać przecież ,  
iż  z trudr.nscią tylko przychodzi mu m iecz 
w pochw ie  zachow ać. J a k k o lw ie k b ą d ź , nie- 
Jatw'0 zapewne przyidzie  do ja w n e g o  zerw a­
nia między sułtanem a w ic e - k r o l c m ,' w y ją w ­
szy  zdarzen ie ,  że  inter.esa tego ostatniego, 
w e zm ą  zly bardzo obrot dla n iego. T y m ­
czasem pracuje czynnie p rzeciw k o  Ibrahl.no- 
w i ,  tak, iż inożna p o w ie d z ie ć ,  że  skrytą 
w ydano mu w o y n ę ,  która m oże  bydź sz k o ­
d liw szą  od naykrw aw szego  b o j u ,  poniew aż 
trudno będzie  Ibrahiinowi poznać tajemne z a ­
biegi n ieprzyjació ł  sw oich . Sidła  zastawia­
ne Ibrahimow-i, o k a zu ją  n iepospolitą z r ę ­
czność  ręki która niemi k ie r u je ,  i w ie lk ie j  
potrzeba z j e g o  strony zręczności a ż eby  tych 
sideł uyść potrafił.  Czyli  się to dzie je  dla 
wzmocnienia Porty  i nadania je y  u tracone j  
p r ze w a g i ,  albo dla zmuszenia M eh em ed a ,  
iżby  odstąpił od fiskalnego samokupstwa 
W zarządzie  S y r y ą ,  czas dopiero o k a ż e ;  j e ­
dnakże nic jest  ta jem nicą ,  że A nglicy  w Sy -  
r y i , trzym ają stronę k ra jo w c ó w  i wspiera­
j ą  ich powstanie w szelk iem i sp o so b a m i,  a 
ich kousulow ie patrzą przez  szpary na za­
biegi sw oich sp ó lz io m k ó w ,  co  tyle znaczy, że  
w  cichości postępowanie ich pochwalaja^. M e -  
h em ed -A l i  udaje, że o tern nic nie w ie ,  i bydz 
m oże  iż  initno w szelk iey  przebieg łości s w o ­
jey', nie poznaje  z k tórego  właściwie  punktu 
jest n iepokojony . Z  drugiey strony, jest  tak­
że  przyjaźń Francyi w ątp liw a ,  ja k k o lw ie k  
była mu użyteczna i do p odb o jów 'zachęca jąca ;  
bo  A n glicy ,  którzy się zaw sze  za panów m o ­
rza m a ją ,  uie m og ą  patrzeć na tę przyjazn  
o bo ję tn ie ,  z  obaw y, aby w pływ  Francyi w E -  
g ip c ie ,  stopniowo handlu Anglii nie i;ugawał 
i s ta n o w cze j  na środziemnem m o r z u , me 
odebra ł  im przewagi.  Jako lw iek  b ą d z , czy  
się to dz ie je  przypadkiem, czy  z planu? nie 
m ożna n iew idzieć ,  że duch dawney Anglii  za ­
czyna się znowu p o ru sz a ć ,  a M ehem ed A R  
na ostrożności mieć się p o w in ie n .—  Jeżeli 
chce s p o k o jn ie  i z k orzyścią  przy sw oich
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ostać się pos iad łośc iach , musi poczynić  w iększe  
przyzw olen ia  dla handlu an g ie lsk iego ,  ch o ­
ciaż to nie zgadza się wcale z dotychczaso-  
wytn j e g o  systematem.

Dnia 15, Sierpnia. N iety lko  się potw ier ­
dza w iad om ość ,  że Ihruhim pasza odn iósł  
w ie lk ie  k o r z jś c i  nad powstańcami w Syryi> 
ale nadto d on oszą  o w iększych  je s z c z e  p o ­
stępach w o jsk a  eg ip sk iego ,  przez  które cale 
powstanie wkrótce  przytłumione będzie  w zu ­
p e łn o ś c i , i n iepomyślne dotąd po łożen ie  Ibra -  
hiina’ , ca łk o w ic ie  zmienione zostanie. Porta 
zach ow u je  w praw d zie  stateczno w fe y  mierze 
m ilczen ie ,  w iedzą  tu jed nak  z pew nością ,  że 
tak jest  a nie inaczey. Z d a je  się , że  M ehe- 
med A l i ,  który sam pośpieszył z w o js k i e m  
na pom oc-synowi s w e m u ,  przyczynił się nay- 
więcey do przytłumienia r o k o s z u ,  i do klęsk 
jak ich  doznali powstańcy. Z e  klęski są zna- » 
c z n e ,  w nosić  należy z tey o k o l ic z n o śc i ,  iż 
z  w j ją lk ie m  małych band, które się sch ro ­
niły w góry  L ib a n u ,  wszyscy powstańcy 
zdali się na la sk ę  zw yc ię zcy .  (g .  w .)

Rozmaitości.
B o g i i  o s  J u s u f .

P ierw szym  doradcą i duszą  wszelk ich  
przedsicbierstw  M ehem ed a-A Iego ,  je s t  ch rze -  
ścinnin, nie muzułman.

B o g h o s  Jusuf,  minister, sekretarz stanu 
i  p ierwszy dragoman J e g o  W y s o k o ś c i ,  p o ­
chodzi z dawney ormiańskiey rodziny osia- 
dley w Sm irn ie ,  gdzie  jey c z ło n k o w ie ,  p o ­
dobnież jak  i w Stambule od lat 200 różne 
znakom ite piastowali urzędy.

Z a w ó d  dyplomatyczny r o z p o cz ą ł  B o g h o s  
w 20 wiośnie sw o je g o  życ ia ,  przy jm u jąc  o b o ­
w iązek  dragomana Porty, przy w ielkim w e ­
zyrze Jusuf-paszy. Po osw ob odzen iu  Egiptu 
od w o js k a  francuskiego w ró c i ł  z w ezyrem  do 
S tam bu łu ,  gdzie  w nagrodę  swych zasług, 
otrzymał tirza^d dragomana przy Ali-paszy, 
mianowanym t jm ezasow ie  paszą Egiptu. Po 
tym nastąpił K tirszyd -pasza , a nareszcie w ro ­
ku 1805 Ali-pasza teraźnie jszy  w ioe -kró l .

O d  te j to epoki zosta je B og h os  przy M e- 
hem edzie-A litu  w w jż e y  przytoczonych  g o ­
d n ośc iach ,  łą cz ą c  do tego zarząd naczelny 
wszystkich kra jow ych  i zagranicznych stosun­
k ó w  h an dlow ych , Które sprawuje z rządkiem 
poświęcen iem  i n ieporównaną wiernością  dla 
Kana sw o jeg o .  Jest on układny i bardzo u<~

przeym y, przez  co  b a rd zo  ła tw o  k ażd ego  
przyw ięzn je  do sw o jey  osoby. D o  w ie lk ie j  
w rodzoney  łagod n ośc i  charakteru , łą czy  uy- 
tnujący kształt subtelnego dw orzan ina ,  tak, 
iż zdaje się bydź zrodzonym  do mieysca któ­
re znynuije ,  p on iew aż  łą czy  z tein w ie le  
przezorności  i niepospolitą ostrożność. C h w a ­
lą  pow szechnie  j e g o  przen ik liw ość  i z r ę ­
czność  iv prow adzeniu  interessów, co mu tńin 
snndniey p r z y c h o d z i ,  że m ów i z w ie lk ą  ła­
tw ością  ośm iom a ję z y k a m i,  to jest  pięcioma 
w sch odn ie in i , a trzema europeyskiem i.

P o n iew aż  k ieruje  w yłącznie  interessami 
h a n d lo w e m i, przeto  pasza w yzn aczy ł  mu p e -  
wny udział czyli  tantiemę w korzyściach  sw o ­
ich ; przez c o , zw łaszcza  że  oddzielnie na 
sw óy  własny rachunek handel p row ad zi,  
przyszedł do o g rom n eg o  m ajątku. T r z e b a  
jed nakże  p rzyzn a ć ,  iż używa g o  w  sposób  
nayszlachetnieyszy. W sp ie ra  on sz czod rze  i  
chętnie k ażd ego  p o t rz e b u ją c e g o ,  b e z  r ó ż n i ­
cy n a ro d o w o śc i  i w iary ;  szezegó ln iey  E u r o -  
p e y czy k o w ie  w inni są w ie le  j e g o  d ob roc i ,  b o  
nie je d n e g o  z zruynow anych  Spekulantów, 
k tórzy  teraz chmurami do Egiptu udawać się  
z w y k l i ,  poratował B o g h o s  sw em  w sparciem  
i z nieszczęścia w ydobył .  Dla cu d z o z ie m c ó w ,  
którzy  podobney  p om ocy  z strony je g o  nie 
p o trz e b u ją ,  je s t  bardzo uprzeymy i g rze czn y  
a nawet nic nie o p u s z c z a ,  przez  co  ty lk o  
przys ługę  ja k ą  w yświadczyć  m oże .

A le  ja k k o lw ie k  m oże  bydź św ietne p o ło ­
żenie B o g h o s a ,  z wielu w zg lę d ó w  nie masa 
mu cze go  zazdrościć .  Od świtu dnia do p ó ­
ź n e g o  w ie c z o r a ,  musi prawie zawsze z n a j ­
d ow ać  się przy niezm ordowanym  w ice -k r o -  
l t i , i upada prawie pod brzem ieniem  oba r ­
cza jących  g o  interesów. W ie lu  m uzu łm a­
n ów  zazdroszczą  mu j e g o  zaszczytów  i b o ­
gactw', tern m ocn iey  że  nie je s t  ich w yzna­
nia. T e r a z  ma ju ż  zapewne lat p ięćdziesiąt 
k i lk a , ale  przy silney budow ie  i czers tw o -  
ści która g o  nie o p u s z c z a , d ługo  je s z c z e  
żyć  i o b o w ią z k i  sw o je  pełnić  będzie  W
stanie.

B o g h o s  ma rod zonego  brata Piotra Jus- 
suw, który je s t  kupcem i ajentem w ice -k r ó -  
la w T r ie ś c ie ,  gdzie  używ a także g ło -  
śniey w ziętości dobrego  i p o c z c iw e g o  c z ło ­
w ieka. ( « .  W'.)

Doniesienie.
D o w ó d  na z lk  poi:  2618. z Kont: Centr: 

Ł ik w id :  wydaoy, jest  u W .  K ocha do sp rze ­
daniu.. (3r.)


